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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A GDANSK.
POLSKA A NIEMCY.

The Times 30.V w art. wst. pisze, że zwycięstwo 
hitlerowców w Gdańsku czyni sytuację w  wolnem 
m ieście jeszcze bardziej anormalną, niż kiedykolwiek. 
Autor, omawiając konstytucję wolnego miasta, pisze, 
że gdyby Polacy i Gdańszczanie byli ożywieni dobrą 
wolą, to jednak ten skomplikowany układ mógłby 
stronom przynosić korzyści. Faktycznie, chociaż dobra 
wola po obydwuch stronach nie była zbyt widoczna, 
jednak to rozwiązanie przyniosło dobrobyt Gdańskowi 
i Polsce w  ciągu pierwszych kilku lat. Od 1929 roku 
jednak handel polski został skierowany do Gdyni, a 
stosunki polsko - gdańskie, k tó re  nigdy nie były se r­
deczne, stały się na|prężone.

Omawiając sytuację wytworzoną w związku ze 
zwycięstwem hitlerowców oraz oświadczenia Hitlera 
i Rauschinga, autor pisze, że chociaż w teorji trak tat 

’wersalski może zostać nienaruszony i Gdańsk będzie 
zupełnie niezależny od Rzeszy, to  pod administracją 
hitlerow ców niezależność ta będzie tylko teoretyczna. 
Sytuacja staje się jeszcze bardziej delikatna z uwagi; 
na fakt, że zagraniczne spraw y Gdańska i obrona jego 
obywateli w obcych państwach należą do rządu pol­
skiego,. Niewątpliwie pow staną okoliczności, wymagai- 
jące interwencji stanowczego i pełnego taktu kom isa­
rza. Należy ufać, pisze autor, że gdy nastąpi defini­
tywna nominacja ma wysokiego kom isarza — Rada 
Ligi potrafi w ybrać człowieka o silnej indywidualności 
i o dużem doświadczeniu adiministracyjnem.

The Daily Telegraph 30.V w art. wst. pisze, że 
zwycięstwo hitlerow ców w G dańsku jest wydarzeniem  
o międzynarodowem  znaczeniu. Zwycięstwo powyższe 
zostało powitane z entuzjazmem w  całych Niemczech 
jako triumf patrjołycznej i narodowej idei. Zwycięstwo 
naturalnie nie zostało osiągnięte nad Polakami, którzy 
stanowią 4 procent ludńości Gdańska, lecz nad innemj 
politycznemu partjami, — miemieckiemi pod względem 
rasy i sympałyj, iktóre od 1919 roku starały się dosto­
sow ać do wyjątkowo niezadawalającej konstytucji i

praw ie beznadziejnej m asy kom|promisów i przeci­
wieństw, narzuconych im przez twórców trak tatu  w er­
salskiego.

A utor pisze, że Gdańsk z „korytarzem ” są ogól­
nie uznane za najbardziej może niebezpieczne punkty 
w  Europie. Gdańsk jest wolnem miastem i ma dawne 
praw a suwerenności. Jednakże wolność jego jest sk rę­
powana, a suwerenność — nominalna. W. Miasto zo­
stało wykrojone z Niemiec, a „korytarz” został stwo­
rzony — w celu ząpewnienia Polsce dostępu do m o­
rza. Gdańsk nie mógł być przyznany Polsce, ponieważ 
w 96 procentach  jest niemiecki, jednakże Polska n a ­
dal w ten sam  s|posób pragnie posiadania go, jak 
Niemcy jego; zwrotu. T rak ta t dał Polsce całkow itą 
kontrolę nad sprawami zagranicznemi Gdańska, w łą­
czył go do polskiej lunji celnej i zapewnił Polsce udział 
w administracji portu. Gdyby naw et istniała dobra w o­
la, to — zdaniem pism a —  talki stosunek byłby trudny, 
stworzenie zaś rywalizującego portu  w Gdyni, dokąd 
Polska skierow ała większość swego handlu, mówi sam 
za siebie. T aka sytuacja nie jest ułatwiona przez świa­
domość, że podczas gdy obecny kompromis jest całko­
wicie zły, nikt nie wydaje się być zdolnym zapropo­
nować lepszy układ, który zostałby przyjęty  przez 
obie strony. W  tej sytuacji niebezpieczeństwo; jest ja­
sne i zostało ono powiększone przez zwycięstwo hi­
tlerowców, k tórzy szukają nie częściowego, lecz rady­
kalnego rozwiązania.

The Morning Post 30.V, omawiając oświadczenie 
Rauschinga, w kor. z Berlina pisze, że zapewnienia je­
go nie oznaczają, iż hitlerowcy wyrzekli się nadziei 
połączenia Gdańska z Rzeszą i poddania radykalnej 
rewizji granicy niemieckiej na Wschodzie. Autor p i­
sze, że wyniki wyborów w Gdańsku zostały przyjęte 
w Polsce ze spokojem.

The Times 30.V zamieszcza list do redakcji Ro­
binsona, który, nawiązując do listu Beaumonta, zbija 
argum enty tego ostatniego. Beaumont tw ierdził, że 
plebiscyt w  „korytarzu” dałby takiesam e rezultaty  jak  
na Wairmji i M azurach. Robinson Iprzypomina, że od r.
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1871 do r. 1912, gdy obszar Pomorza, którem u Niemcy 
nadali nazwę propagandy,styczną „korytarza", znajdo­
wał się pod niem iecką okupacją, ani jeden Niemiec 
nie był w ybrany do Reichstagu, tylko zawsze — Po­
lacy. Ludność była zawsze w 80 do 90 procentach 
polska. Autor zapytuje, co Beaumont m a na, myśli, m ó­
wiąc o resitauracji Pomorza. Tak zw. „korytarz" za­
wsze należał do Polski. Został jej odebrany wówczais, 
gdy zabrano jej inne ziemie i zwrócony w 1918 roku. 
Prawo Polski do Pomorza jest praw em  naturalnem  i 
datuje się od niepam iętnych czaisów. „Praw o" Niemiec 
oparte jest na zbrodni z 1793 r. W szelkie dowody 
wskazują, że Niemcy właściwie dążą do wznowienia 
swej polityki dominowania pod względem ekonomicz­
nym i politycznym nad Polską.

Kónigsb. Allg. Ztg. 30.V zauważa, że zwycięstwo 
hitlerow ców w Gdańsku mai znaczenie historyczne 
dlatego, że wykazało ono konieczność kroczenia 
przez Gdańsk drogą, na k tórą weszła Rzesza. Dzien­
nik wskazuje, że Gdańsk wchodzi obecnie w fazę po­
ważnych rozstrzygnięć politycznych. O statnie zarzą­
dzenia gospodarcze Polski dowodzą, że Polska w tej 
właśnie dziedzinie będzie próbowała zaatakować sta­
nowisko Gdańska, gdyż dyscyplina, jego ludności i 
rozwaga przyw ódców nie dopuściły dotychczas do 
zbrojnej interwencji polskiej.

Neue Ziircher Zeitung 30.V zamieszcza art. swe­
go korespondenta z Gdańska, p. n. „Umschwamg in 
Danzig", w którym  rozpatruje w związku z rezultatem  
wyborów sytuację polityczną Gdańska. Korespondent 
określa Gdańsk jako  twór, który  tylko, w dzisiejszych 
czasatch jest możliwy, żyje on z dnia na dzień, nie w ie­
dząc jakie będzie jego jutro. Polacy utrzymują, iż 
G dańsk wtedy był w największym  rozkwicie, kiedy 
należał do Pollski, i że teraz jeszcze los jego jest za ­
leżny od polskiego zaplecza, czego, dowodem jest roz­
wój handlu Gdańska, w latach powojennych; wobec 
tego Gdańsk — zdaniem Polaków — powinien p rzy łą­
czyć się do, Polski, aby móc się rozwijać. Korespon­
dent zaznacza, że Polacy zapominają o tern, iż Gdańsk 
jest niemiecki i takim chce pozostać; nigdy nie był on 
nąpraw dę polskim, chociaż przez kilka stuleci należał 
do korony polskiej, jednak przez ten okres czasu Po­
lacy nie spolszczyli niem ieckich Gdańszczan. Nie mo­
żna brać za złe Gdańszczanom, że  obawiają się p o łą ­
czenia z Polską, chociaż powinni mieć na uwadze 
wielkie korzyści, jakie im przyniesie gospodarcza za­
leżność od Polski. Jeśli Gdańsk obwinia Polskę o nat- 
zbyt wielkie korzystanie z portu w  Gdyni, toi powinien 
pam iętać, że Polska miała zupełnie słuszne powody 
do utw orzenia tego portu, specjalnie wobec faktu, iż 
w  najcięższym momencie wojny polsko - bolszewic­
kiej, ,socjalistyczni robotnicy portowi w  Gdańsku od­
mówili wyładowania amunicji, przeznaczonej dla Pol­
ski. Następnie korespondent stwierdza spokojny p rze ­
bieg ostatnich wyborów i wspomina, u  uspokajającem 
oświadczeniu Forstera, złożoinem Rostingowi. Nawią­
zując do rozmów polsko - niem ieckich co do zupełnego 
usunięcia wszelkich zadrażnień w  stosunkach między 
obu państwami, korespondent zapytuje, czy te same 
zasady zostaną zastosowane również w  stosunkach 
polsko - gdańskich. PrzedeW szystkiem konieczne jest 
uspokojenie tonu prasy  — tak nar. - socjalistycznej w  
Gdańsku, jak również i polskiej, k tóra dom agała się 
umiędzynarodowienia (policji gdańskiej. T rzeba mieć 
nadzieję — pisze Ikoresp. —  że nar. socjaliści w  
Gdańsku zrozumieją potrzebę prowadzenia, bardziej 
ugodowej polityki, aniżeli to czynił Dr. Ziehm, k tó ­

remu nar. socjaliści ustawicznie zarzucali mało ener­
giczne zajmowanie się interesami Gdańska.

POLSKA A PROJEKT PAKTU 4-CH. 
SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA.

La Tribuna 31.V w korespondencji z Paryża, pi­
sząc o prawdopodobnym braku przeszkód ze strony 
M ałej Ententy co do bliskiego już podpisania paktu, 
wyraża żal, iż nie można tego powiedzieć o Polsce, 
która w dalszym ciągu okazuje zdecydowaną wro­
gość w stosunku do projektowanego układu. Żywiona 
jest jednak nadzieja, że te same racje, które potrafiły 
uspokoić M ałą Ententę, uspokoją wkońcu i Polskę.

II Popolo d'ltalia 31.V pisze, że Praga, Belgrad, 
i B ukareszt w ybrały bardzo nieodpowiedni moment do 
inscenizowania anfytre wizjonistycznych demonstracyj, 
„Trzem  malcom z Bałkanów  bardzoby odpowiadało 
niezw racanie na siebie zbytnio uwagi świata i zachowa 
nie postaw y Ipełnej rezerw y i spokojnego oczekiwa­
nia. Gdy w domu rodzinnym przychodzi wreszcie do 
przyw rócenia porządku pom iędzy starszymi, dobrze 
jest, by niespokojna i psotna dzieciarnia schowała się 
gdzieś po kątach w pokojach dla służby, aby pozwolić 
zapomnieć starszym  o popełnionych psotach i poczy­
nionych w domu szkodach, o kłopotach i przykroś­
ciach, sprawionych rodzinie. Przez nich to  właśnie po­
psuł się dobry hum or * Wzajemna sympatja między 
krewnymi; ,ai są między temi źle wychowanemi bęb­
nami, niektóre tak popsute, aroganckie, zuchwałe, bez 
szacunku dla nikogo, zarozumiałe i pew ne siebie, że 
wkońcu, jeśli teraz  właśnie nie będą siedzieć spokoj­
nie, może (przyjść chętka naw et tym, którzy ich psuli, 
wyrzucenia, ich za drzwi i wysłania na zarabianie 
na chleb w pocie własnego czoła. Trzej m alcy z Bał­
kanów, którzy nie umieli walczyć, nie umieli zwycię­
żyć, ani nie umieli naw et zyskać sobie szacunku tyclh1, 
CO' ich obdarowali ponad w szelką m iarę, zasługę i p ra ­
wo, niech przynajmniej umieją milczeć. I dobrze dla 
nich będzie, jeśli im się uda, że o nich zapomną".

Corriere della Sera 31.V pisze z okazji antyrewi- 
zjonistycznych manifestacyj Narodnej Odbrany w 
Belgradzie, że poza temi wybuchami antywłoskiemi 
Jugosławji można spostrzec M ałą Ententę, mocarstwo 
nowego rodzaju, którego mottem wydaje się być: 
„Robię hałas, ergo sum". Ośmielona przez przyjaciół 
Jugosław ja wchodzi z fazy prześladow ań wewnętrz­
nych w niebezpieczniejszą fazę prowokacji m iędzyna­
rodowej.

La Tribuna 31.V pisząc o „epilepsjach" antyrewi- 
zjonistycznych w Belgradzie, Bukareszcie i Bratisla- 
wie, stwierdza, iż W łochy nie są bynajmniej zaniepo­
kojone, choć słychać wrogie okrzyki pod ich adresem. 
Uważają jednak za dość dziwne, że M ała Entent a w 
napadach tej swojej choroby zapomina lub udaje, że 
zapomina o art. 19 paktu Ligi, zawierającym  zasadę 
rewizji traktatów.

Frankfurter Ztg. 1.VI pisze, że słusznie obchodzą 
Niemcy rocznicę bot wy pod Skagerrakiem , gdyż ta 
najw iększa bitw a moriska w  dziejach świata była zwy­
cięska dla Niemiec, choć nie została politycznie w y­

zyskania. Anglicy stracili praw ie dwa razy tyle tonażu 
co flota niemiecka, gdyż 118.000 ton zatopionych ok rę­
tów wojennych, wobec 61.000 ton stra t niemieckich. 
Po, stronie angielskiej b rało  udział 150 jednostek bo­
jowych, a po stronie niem ieckiej 99. Dziennik zazna­
cza, że następnego dnia dowódca floty niem ieckiej 
szukał przeciwnika, lecz go nie znalazł. Z tego można 
wnosić, że admiralicja angielska nie życzyła sobie dal-
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szego prow adzenia walki. W idocznie Anglicy obawiali 
się wystawić swej floity na ryzyko zniszczenia i chcieli 
zachować ją w  całości na chwilę zawierania pokoju. 
Rocznica tej (bitwy (pozwala nawiązać do rokowań o 
pakt czterech m ocarstw , gdyż wojna światowa w y­
buchła z powodu istnienia bloków państw , których 
celem było zabezpieczenie pokoju. Natomiast przeci­
wnie, plan Mussoliniego dąży do uniknięcia niebezpie­
czeństw nie przez ich zaprzeczenie, lecz przez pozyty­
wne zajęcie się usunięciem ich. W prawdzie tylko W ło­
chy i Niemcy w yraźnie stoją na stanowisku rewizyj- 
nem, tai Francja czyni przeszkody na tej drodze, lecz 
należy się spodziewać, że nie doprowadzi ona do za­
trzym ania się tęgo mechanizmu. Jedynie Polska jest 
p a k to m  przeciw na, tw ierdząc, że nie została do tego 
p ak tu  zaproszona. To stanowisko Polski nie jest nie­
spodzianką , gdyż od kilkui lat dąży ona doi samodziel­
ności w  dziedzinie polityki zagranicznej. Dziennik 
podnosi, że p ak t czterech mciże odegrać korzystną 
ro lę w  dziedzinie rozbrojenia, wypełniając istniejącą 
obecnie próżnię, oraz stw arzając atmosferę pozyty­
wnej pracy  na konferencji gospodarczej.

Le Quotidien 30.V zamieszcza na pierwszej stro ­
nie obwiedzione specjalną ram ką i drukowane grube- 
mi czcionkami następujące zdanie: W łochy i Niemcy 
wciągnęły Francję na drogę podpisania paktu czte­
rech. Rząd francuski zapewnia nas, że pakt ten jest 
obecnie unieszkodliwiony. Te właśnie złudzenia rządu 
są niebezpieczne".

La Republique 30.V w art. E. Roche'a twierdzi, 
że w  sprzeciwie M ałej Enitenty uznania paktu  czterech 
dał się wyczuć lęk niektórych państw  Europy wscho­
dniej o to, ażeby Francja nie przekonała się, że zyskała 
przez ten pak t bezpieczeństwo, co osłabiłoby w jej 
oczach w artość przyjaźni jej dotychczasowych sprzy­
mierzeńców. Auitor analizuje korzyści, jakie Francji 
da pak t czterech i przychodzi do przekonania, że za 
niewielkie ustępstwo, jakiem  jest popraw ka w trak ta ­
tach, zgodnie z paktem  Ligi i uznanie ogólnego roz­
brojenia otrzyma Francjai od Niemiec zobowiązanie 
nie robienia nic bez zgody Anglji, Francji i W łoch, co 
oznacza pokój na przeciąg 10 lat.

POLSKA A LITWA.
Prasa l i tew sk a  z 31.V zam ieszcza kom unikat ag. „Elty", 

zaw ierający streszczen ie odczytu  w ygłoszonego w W iln ie  przez  
senatora K rzyżanow skiego o jego wrażeniach z pobytu na L i­
tw ie. Ag. „Elta" uw ypukla te  ustępy odczytu, w których sen. 
K rzyżanow ski w skazał na objaw „psychozy w ileńskiej", którą  
zosta ł ogarnięty ca ły  naród litew ski, a zw łaszcza  jego m łode  
pokolen ie, w ychow yw ane pod hasłem  odzyskania W ilna i nie 
znające w cale  tego m iasta; W ilno jest d la niego li ty lko  
„ziem ią obiecaną w obłokach". N astępnie ag. „Elta" w skazuje  
na podkreślenie przez sen. K rzyżanow skiego postępującej szyb- 
kiem i krokam i akcji wynaradaw iania P olaków  litew skich , 
zw łaszcza  przez m ieszane m ałżeństw a, gdyż P olk i u L itwniów

Z A G A D N I E Ń

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.
Germania 1.VI zamieszcza artykuł o upadku 

stronictwa socjaldemokratycznego w Niemczech, co, 
zdaniem autora, zamyka jedną epokę politycznych 
dziejów Niemiec. Nawet dla przeciwników socjalizmu 
jest rzeczą pouczającą zapoznanie się z przebiegiem 
tego upadku, którego przyczyną było przedewszyst-

mają w ielk ie  pow odzenie, i to jest jedną z przyczyn, które u- 
ła tw iają  asym ilację Polaków .

W d. c. ag. „Elta" przytacza obszerne streszczen ie arty­
kułu H. Rom erowej, zam ieszczonego w „K urjerze W ileńskim "  
p. n. „Tęsknota za W ilnem ". W  artykule tym  autorka polska  
zwraca uwagę, że tęsknota ta jest zaszczepieniem  w serca i 
m ózgi m łodego pokolen ia litew skiego niezdrow ych i nierealnych  
ideałów , będących najw iększą przeszkodą do uregulowania  
w spółżycia  P olsk i i Litwy.

Lietuvos A idas  podaje powyższy komunikat ag. 
„Elty" p. n. „Polacy widzą przywiązanie Litwy do 
W ilna. Polska autorka powiada, że Litwini nigdy nie 
wyrzekną się W ilna".

Lietuvos Aidas 31. V podaje obsz. streszczenie 
artykułu  dr. Curt M enzela, zamieszczonego w  numerze 
lutowym z r. b. „Zeitschrift fur O strecht"; w  artykule 
tym dr. Curt Menzel poddaje krytyce wydaną przez 
d r. Lada-Natkevicziusa książkę „Aspect politique et 
juridique du differend polono - litbuanien", w  której 
autor litewski usiłuje z punktu  widzenia prawnego o- 
bronić litewskie pretensje ido Wilna. W art. swym au­
tor niemiecki wyraża pogląd, że jeśli chodzi o okres 
przedwojenny, to  wszystkie argum enty historyczne nic 
pozytywnego Litwie dać nie mogą. Przeciwnie, histor- 
ja terytorjum  wileńskiego przem aw ia na korzyść Pol­
ski: w przeszłości Litwa była związana unją z Polską, 
a dekretem  z dnia 28. VIII. 1918 r. rząd sowiecki zrzekł 
się wszystkich m iędzynarodowych umów carskiej Ro­
sji i zagarniętych ziem; dlatego też późniejszy podział 
tych ziem przez Sowiety pozbawiony jest wszelkich 
podstaw  praw nych. Menzel podkreśla dalej, że nietyl- 
ko unja lubelska, lecz proklam ow ana Iprzez Polaków 
konstytucja 3 majai 1791 r. związała Litwinów z Pola­
kami; dlatego też argum enty historyczne, k tóre stosu­
je dr. Natkeviczius, w ystępując w obronie tezy litew­
skiej, nie mogą — zdaniem M enzela — mieć żadnego 
zastosowania w  sporze wileńskim. W d. c. Menzel 
dowodzi, że k raj wileński nie jest przychylny Litwinom 
i pisze, że Litwini ma obronę swych upraw nień do W il­
na mogą przytoczyć jedynie układ moskiewski i u- 
mowę suwalską; wszelako jeśli chodzi o Sowiety, to 
stoją one na stanowisku, że spór terytorjalny między 
Litwą a Polską może być rozstrzygnięty tylko przez 
bezpośrednie porozum ienie między temi państwami; 
co zaś się tyczy (umowy suwalskiej, k tórą Natkeviczius 
uważa za coś więcej niż porozum ienie doraźne, i za 
złamanie której Litwie należy się wyrównanie strat, to 
—pisze Menzel—Polacy, jak wiadomo, na konferen­
cji królew ieckiej zażądali od Litwy ze swej strony wy­
płacenia odszkodowania za złamanie neutralności 
przez Litwę i wogóle odmówili swej zgody na skiero­
wanie spraw y odszkodowań do Trybunału M iędzyna­
rodowego. Wkońcu Menzel podkreśla, że gdyby na­
w et Litwie udało się obalić decyzję Konferencji Am­
basadorów, faktycznie nie zmieniłoby to stanu rzeczy, 
gdyż granice pozostałyby te  same.

I A  O G Ó L N E
kiem to, że doktryny marksistowskie były stale w nie­
zgodzie z rzeczywistym niemieckim rucbem robotni­
czym. Nie można składać winy tylko na to stronni­
ctwo za jego błędy, gdyż współwinne są tu grupy li­
beralne, z któremi ono współpracowało.

Deutsche Tageszeitung 1.VI zastanawia się nad 
oddziałaniem nowego prawa o dziedziczności i nie-
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podzielności gospodarstw rolnych i podkreśla, że by­
łoby rzeczą szkodliwą, gdyby rolnik w trosce o popra­
wienie losu swemu dziecku ograniczył się tylko do 
.posiadania jednego dziecka. Dziennik podkreśla, że 
najwyższym obowiązkiem rolnika powinno być wy­
chowanie największej liczby dzieci w swojej zagro­
dzie.

Le Temps 31.V twierdzi, że nie należy przyw ią­
zywać zbytnio znaczenia uwięzieniu v. Schleichera, 
tłomacząc sobie ten fakt oibawą H itlera przed możli­
wością zorganizowanego olporu opozycji. D yktatura 
hitlerow ska jest obecnie utrw alona w Rzeszy. Co się 
zaś tyczy Austrji, to omyłki polityki ,,Fuhrer‘a" do­
prow adziły do kompletnej zmiany opinji publicznej, 
k tóra zrozumiała, że Anschluss rów nałby się utracie 
niepodległości Austrji. Koła reakcyjne w Niemczech 
są w  najwyższym stopniu rozczarow ane, poniew aż wi­
dzą, iż „rewolucja narodow a" nietylko, że usunęła je 
od władzy, ale odsunęła na dalszy plan wszystkie 
sprawy, o k tó re  koła te walczyły.

Lietuvos Aidas 30.V  zamieszcza p. n. „Cele nie­
mieckiego związku wschodniego" obszerny komu­
nikat iaig. „Elta" z Berlina, o utworzeniu tam „Nowego 
niemieckiego związku wschodniego". Ag. „Elta" 'pod­
kreśla, że w  m anifestacjach tego nowego związku, 
które odbyły się w ciągu ostatniego tygodnia maja na 
całym  oibszarze Rzeszy, wzięli również udział p rzed­
stawiciele społeczeństw a niemieckiego w Kłajpedzie. 
W wygłoszonych podczas demonstracyj tych przem ó­
wieniach podkreślano konieczność kolonizowania 
przez Niemcy hitlerow skie ziem położonych na wscho­
dzie Niemiec. Przywódca związku, Ludtke przytoczył 
w swem przem ówieniu cytatę z „Mein Kampfiu" Hi­
tlera: „My rozpoczniemy drogę w  tym kierunku, do­
kąd przez 600 lat nie kroczono. M y zamkniemy drogę 
odwiecznemu parciu  niemieckiemu na Ipołudnie i za­
chód Europy i odtąd skierujem y swój wzrok na kraje 

'położone na wschodzie Rzeszy".
Siegodnia 31.V donosi, że łotewskie ministerstwo 

spraw  zagranicznych poleciło posłowi w Berlinie w y­
razić protest przeciwko postępowaniu władz niemiec­
kich które nietylko odebrały debit dz. „Siegodnia", 
lecz nawet nie dopuszczają numerów przeznaczonych 
dla członków poselstwa i konsulatów łotewskich w 
Niemczech.

SPRAWA ROZBROJENIA.
The M anchester Guardian 30.V  w kor. z Genewy 

pisze, że trudno traktować poważnie argumenty, uży­
wane przeciwko definicji napastnika. S tara ją  się one 
ukryć prawdziwy problemat, który polega na tem, 
czy w przyszłości artykuł 16 paktu Ligi ma zostać 
m artwą literą.

MOCARSTWA A Z. S. R. R.
Reichspost 31.V zamieszcza korespondencję z 

Amsterdamu, w  której zaznacza, iż jest rzeczą bardzo 
godną uwagi w  w ew nętrznym  rozwoju polityki Rzeszy 
niemieckiej, że w  ostatnich dniach zaczął mai nowo 
wychodzić znany dziennik kom unistyczny „Die W elt 
am Abend", — który  otrzym ał na to pozwolenie od 
ministra spraw  w ew nętrznych i fajnego prasowego u ­

0 ru k a rn ia  „K adra”, W arszaw a, D ługa 50. Telefon 11-86-30.

rzędu. Takie zarządzenie jest szczególnie uderzające 
wobec tego, że dotąd są zabronione wszystkie dzien­
niki socjalistyczne, większość centrowych i inne. 
„W elt am Abend" ogłasza w odezwie do czytelników 
że chce być organem pracowników, robotników, rę ­
kodzielników i inwalidów. Z treści dotychczas w yda­
nych num erów  dziennika jest widoczne, iż specjalną 
funkcją jego będzie kultywowanie stosunków między 
Niemcami i Sowietami i podnoszenie znaczenia odbu­
dowy Rosji. Należy zaznaczyć, iż stronnictwo kom u­
nistyczne dotychczas nie jest zabronione w  Niemczech.

Prager Presse 1.V1 w art. wst. o polityce zagra­
nicznej Rosji podnosi, że — podobnie jak Niemcy — 
Rosja znajduje się w trudnem  położeniu. Szczególnie 
zaostrzone stosunki panują z Anglją i Japonją. Rząd 
moskiewski łamie sobie teraz głowę, czem zastąpić 
dawniejszą konstelację z ery Cziczerina i Rathenau'a. 
Poważne możliwości nasuwa stosunek do Francji i do 
Europy środkowej (Małej Ententy). W  sowieckiej 
prasie przedsięwzięto próbę uregulowania swego sto­
sunku do M ałej Ententy. Jasnem  jest, że Sowietom 
imponuje układ M ałej Ententy, ustalający jej jednoli­
tą  linję. Od Rosji będzie tylko zależne, czy mogą się 
ułożyć stosunki po myśli interesów obu stron.

SYTUACJA POLITYCZNA W Z. S. R. R.
Prawda 31.V  w związku z rozpoczynającą się w 

dniu 1 czerwca „czystką" partji komunistycznej pod­
kreśla, że usunięcie z szeregów partji niekoniecznie 
stanowi karę, może ono oznaczać tylko, że dany 
człowiek partji nie dorósł w danej chwili, aby być jej 
członkiem. Z chwilą, kiedy dopełni on swoje „wy­
kształcenie socjalistyczne", będzie mógł powrócić do 
partji, tymczasem zaś będzie mógł przystąpić do t. 
zw. związku sympatyków, grupującego ideowych ko­
munistów, którzy z tych czy innych względów nie m o­
gą być członkami partji.

RÓŻNE.
Slovak 1.VI podaje informacje o nieporozumie­

niach między ludnością polską na Śląsku cieszyńskim 
a Czechami prowadzącymi tu politykę w ynaradaw ia­
jącą i podnosi, że postępowanie Czechów doprowa­
dziło do tego, iż Polacy zmuszeni byli nawet wystąpić 
z komitetu, powstałego dla postawienia pomnika dla 
tragicznie zmarłych polskich lotników Żwirki i W igu­
ry. Dziennik podkreśla to jako bardzo znamienne w 
czasach, gdy się tyle mówi o polsko-czeskiem zbliże­
niu. Propagatorzy słowiańskiej wzajemności co inne­
go głoszą, a co innego sami czynią.

Slovak 30.V pisze, że w dniu dzisiejszym przypa­
da 15-ta rocznica podpisania umowy pitsburskiej i 
podkreśla, że Słowacy wspominając tę umowę ślubu­
ją, iż jej zasady będą wprowadzali w życie wszelkie- 
mi siłami celem zapewnienia narodowi słowackiemu 
lepszej przyszłości.

Kólnische Ztg. 30.V pisze, że rząd niemiecki nie 
umiał wyciągnąć korzyści politycznych z bitwy pod 
Skagerrakiem, a korzyść odniosły tylko Stany Zje­
dnoczone, które bez tej bitwy nie byłyby nigdy osią­
gnęły równouprawnienia swej floty z flotą angielską 

na konferencji waszyngtońskiej.

Drukowano na praw ach ręknpiM
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